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F
estiwalowy Dzień Ro-
syjsko-Śląski. Po Kur-
dach z Iraku i Serbach
z Obrenovaca, kolejna

porcja artystycznych wrażeń
i egzotyki. Rosję reprezentuje
w tym roku zespół Bulzha-
muur ze stolicy Buriacji –
Ułan-Ude. Miasto oddalone
jest od jeziora Bajkał o sie-
demdziesiąt kilometrów.
Do stolicy Federacji Rosyjskiej,
czyli Moskwy, Buriacy mają
sześć tysięcy kilometrów,
do Chin czternaście godzin
jazdy samochodem, a do gra-
nicy z Mongolią zaledwie
cztery godziny. I ta bliskość
państwa mongolskiego w spo-
sób wyrazisty kształtuje kul-
turę, strój ludowy i obyczajo-
wość mieszkańców Republiki
Buriacji.

Na ich południowy występ
pod sądeckim ratuszem ustą-
piła mżawka sącząca się z nieba
od rana. Scena obeschła i mali
Buriacy mogli dać próbkę
wręcz akrobatycznych umie-
jętności. Takie popisy, nie wy-
nikają wyłącznie z tego,
że przywieźli na festiwal pro-
gram perfekcyjnie warsztatowo

opracowany, ale z obecnej
od wieków w ich kulturze chęci
popisywania się przed innymi
i rywalizacji.

Wieczorny program był już
bliższy naszym tradycjom za-
baw. Dzieci przedstawiały bez-
troskie baraszkowanie na świe-
żym powietrzu, grę w pszczół-

kę i berka, chłopcy popisywali
się umiejętnością sprawnego
podbijania piłeczki.

Tujużbardzobliskodowido-
wiska przygotowanego przez
dzieci z zespołu Mali
Dębowczanie z Dębowca, leżą-
cego dwanaście kilometrów
odCieszyna.Ichprogramzapre-

zentowanywhaliwidowiskowej
nadrzeką Kamienicą nosił tytuł
„Jak sie kiejsi nasi starzykowie
bawili”. Bawilisię,jaksięokazało
nascenie,w„jawor”,„kociczkę”,
„ulijankę”, „kozę”, „wasemona”
i „mietlorza”. Sielskie scenki
przeplatane były tańcami cie-
szyńskimi.

– Nasz regionalizm miesza
obyczajowość wiejską z miej-
ską – wyjaśniałą założycielka
zespołu Joanna Czendlik. –
Kiedyś pod zaborem austria-
ckim nasz ziemia był
jedną z najbogatszych. W Cie-
szynie osiedlało się bogate
mieszczaństwo i nadawało
ton lokalnej kulturze. Stąd
tańce są dostojne, a stroje,
szczególnie chłopców, przy-
pominają surduciki miesz-
czan.

Rzeczywiście tradycyjny ta-
niec cieszyniok to chodzony.
Chłopcy i dziewczynki stąpają
godnie, powoli, kręcą się wokół
siebie z wielkim uszanowa-
niem.

W ubiorach widać wyraźne
wpływy śląskie.

W programie festiwalowych
wizyt wycieczka dzieci
z Buriacji do Dębowca zaplano-
wana została na samym po-
czątku w poniedziałek. Młodzi
Buriacy ledwo mieli czas odet-
chnąć po podróży, a już czekała
na nich kolejna. Tym razem
jednak przez piękne okolice,
wzdłuż Beskidów i Tatr.

A wśród takich okoliczności
przyrody przyjaźnie nawiązują
się szybko.

BuriacywDębowcu
Wojciech Chmura

b Festiwalowe kamracenie się grup polskich i zagranicznych, to wspólne
koncerty, wieczory na kwaterach i odwiedziny u miejscowych gospodarzy

DĘBOWIEC. Zespół
Bulzhamuur (fonetycznie –
Bulżamur, czyli skowronek)
wystąpił w poniedziałek
w Dębowcu na na prędce za-
improwizowanej scenie w ra-
mach wizyty u swoich pol-

skich kamratów z zespołu
Mali Dębowczanie.

– Na powitanie gości
z Buriacji wyszedł niemal cały
Dębowiec – mówi szefowa
grupy Joanna Czendlik, która
z dumą nosi w Nowym Sączu

zielony podkoszulek z her-
bem miejscowości. Jest
na nim, a jakże, dąb i kłosy
zbóż, bo to okolica rolnicza.

– Jechaliśmy razem cztery
godziny, ale to wystarczyło, by
się nasze dzieci z kolegami
z Buriacji poznały. Rozmowa
na migi nieźle im szła – dodaje
pani Joanna.

Na miejscu czekał poczę-
stunek w miejscowej straż-
nicy OSP. Wystawny obiad
i smakołyki.

– Posiłek przygotowały pa-
nie z koła gospodyń wiej-
skich – opowiada opiekunka
Małych dembowczan. – O wy-
pieki postarali się rodzice
dzieci z zespołu. Prowadzę go
od 13 lat i zawsze blisko
współpracowaliśmy.

Park w Dębowcu przyciąga
przyjezdnych solanką leczni-
czą. Tym razem jednak waliła
tutaj wiara na występ
Buriaków. A było na co popa-
trzeć, co potwierdzą także
sądeczanie.
Wojciech Chmura

Przywitalismakołykami

ZałożycielkazespołuJoannaCzendlikwśródswoichpodopiecznych
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LATAWIEC FESTIWALOWY

Słowniczek Święta Dzieci Gór
„naucza”, że POKÓJ „jest
wtedy, gdy ludzie są dla sie-
bie dobrzy i uważają się
za przyjaciół i nikt nikomu
nie robi nic złego; najlepszym
na to sposobem jest
kamracenie…”.
Prosta definicja trudnego
pojęcia. A pojęcie jest trudne,
ponieważ nie jest jedno-
znaczne.
Z jednej strony pokój to
pomieszczenie między kuch-
nią a łazienką. Wiem, wiem,
żartuję! Nie o taką wielo-
znaczność przecież chodzi.
Pokój może oznaczać brak
wojny, ma wtedy wymiar
polityczny. Mówimy, że
w jakimś kraju panuje pokój.
Ale czy istotnie?
Bo jest jeszcze jeden pokój.
A jego miejscem są nasze
serca. I jeśli przeciwieństwem
pokoju w polityce jest wojna,
to przeciwieństwem pokoju
w nas jest… strach.
Nie przez przypadek
w Mądrej Księdze „Pokój
wam” znajdziemy tuż obok
„Nie lękajcie się!”
Jak wiele jest rzeczy, ja to
wiem, też byłem dzieckiem,
o które lęka się dziecięce
serce. Najbardziej o rodziców,
żeby byli, zawsze. Potem
o dom, bo czasem deszcz
doleje i sobie myślimy, a co
by było, jakby nie było się
gdzie schować. O przyjaciół,
czy będą wierni, i co będzie
w nowej klasie, i w nowej
szkole, i w zespole… A naj-
bardziej się lękamy, co będzie
„po tamtej stronie cienia”,
jak to mówił mój tata, który
już wie.
Pomyślcie, wyobraźcie sobie,
że nagle niczego się nie boi-
cie, ani ludzi, którzy wokół
Was, ani wichrów, ani ognia,
ani śmierzteczki… Jaki to
byłby wielki pokój.
To nawet wyobrazić sobie
trudno. Strach – mniejszy czy
większy – będzie z nami
pewnie do końca. Jest jednak
coś, co możemy zrobić, by
pokoju w sercach było więcej.
Tak żyć, żeby ludzie nie bali
się nas. O tę jedną drobinę
poszerzyć obecność pokoju
w napotkanych sercach.
„Dziecięca przyjaźń…” – wie-
cie, jak to dalej leci.
Wasz ujek Wojtek
KamilCyganik

Ujeksieucy

BuriacjanależydoRosji od350 lat, leczwżyciu iobyczajachmieszkańcówwciążwidaćmongolskiewpływy
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Niewątplwienajmłodszym
uczestnikiemXXŚwiętaDzieci
Gór jest rocznyPiotruś,synek
Moniki i Piotra,którzy tańczą
wzespoleSądeczanie.
Tagrupa regionalna
wniedzielnymkorowodzie
przyprowadziła pod ratusz
wszystkichuczestników
festiwalu i dała krótkiwystęp
przednajważniejszą
prezentacją.Piotruś również
stanął nascenie i towarzyszył
tańczącymrodzicom.Później,
przejętybardzoatmosferą

święta,uznał,żenajlepiej jak
utoniewopiekuńczych
ramionachbabciAntoniny,
odprowadzonyprzezmamę
i JózkaBrodę.
–Piotruśdebiutował jużdużo
wcześniej – zauważa
kierowniczka zespołu
Sądeczanie IrenaPabisz.–Gdy
miał dwamiesiące, rodzice
postawili gonamoment
na sceniepodczas festiwalu
wŻywcu.
Tak się zaczynają artystyczne
kariery.

Piotruś, najmłodsze dziecię gór


